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Przedmowa


DLACZEGO WIĘDNĄ KWIETNE SNY EUROPY?


Nie, to nie jest bajka — Karta praw podstawowych Unii Europejskiej (UE)
naprawdę istnieje. W jej preambule państwa członkowskie wyraźnie
zadeklarowały, że „świadoma swego duchowo-religijnego i moralnego
dziedzictwa Unia jest zbudowana na niepodzielnych, powszechnych
wartościach godności osoby ludzkiej, wolności, równości i solidarności”
oraz że „opiera się [ona] na zasadach demokracji i państwa
prawa”1.


My, mieszkańcy Europy, bylibyśmy szczęśliwi, gdyby przynajmniej część
tych zapisów znalazła odzwierciedlenie w praktyce życia społecznego.
„Powszechne wartości godności osoby ludzkiej”… dobre sobie! A to właśnie
na nie liczyli ci, którzy na próżno usiłowali szukać na naszym
kontynencie schronienia przed prześladowaniem i dokuczliwym głodem. W ciągu ostatnich lat podczas prób ucieczki z Afryki w wodach Morza
Śródziemnego utonęło co najmniej 20 tys. dzieci, kobiet i mężczyzn;
nawet w przybliżeniu nie można określić liczby uchodźców, którzy
kierując się ku brzegom Europy, ponieśli śmierć już wcześniej. „Wolność,
równość, solidarność”… marzenie ściętej głowy! Według raportu
Międzynarodowego Czerwonego Krzyża 43 mln Europejczyków cierpi z powodu
głodu, natomiast 120 mln jest zagrożonych ubóstwem2.


Co jest dopełnieniem takich wartości jak wolność, równość i solidarność?
Oczywiście sprawiedliwość. Już rzymski filozof i teolog św. Augustyn z Hippony (ur. w 354 roku po Chr.) głosił: „Czymże innym są państwa, w których brakuje sprawiedliwości, jeśli nie wielkimi bandami
rabunkowymi?” (Remota itaque iustitia quid sunt regna nisi magna
latrimonia?)3. Jednak wbrew temu, co głoszą nieustannie
neoliberalni ideolodzy, w naszych czasach „bandami rabunkowymi” nie są
„państwa”, lecz konkretni decydenci (nawet jeśli pogląd ten wydaje się
bardzo oklepany i naiwny) oraz ich amigos usadowieni w międzynarodowych koncernach, bankach i pasożytniczym przemyśle
finansowym.


Okazuje się, że owe „bandy rabunkowe” dokonały w ostatnich latach
niewyobrażalnego wyczynu. Już w kilku krajach europejskich zdołały pod
pretekstem „koniecznych reform” wprowadzić nowy porządek
społeczno-polityczny, którego żaden świadomy naród nigdy nie przyjąłby
bez walki. Dodajmy, że „reformy” te mają być realizowane także w Niemczech. Ich patroni sięgają po klasyczny instrument zmiany
systemowej, jakim jest cichy pucz. Globalna elita zawiązana w tajemnicy
przed opinią publiczną skupiła w swoich rękach ogromną siłę polityczną i gospodarczą. Jej dążeniem jest przede wszystkim utrzymanie władzy oraz
pomnażanie majątku. Urządziła się ona we własnym uniwersum, którego musi
bronić wszelkimi możliwymi środkami. Jednym z etapów w drodze do tego
celu jest rozbicie systemów zabezpieczenia społecznego. A przecież nadal
obowiązuje Europejska karta społeczna, uchwalona w 1961 roku w Turynie i podpisana przez 43 kraje należące do Rady Europy, w tym Republikę
Federalną. Dokument ten zawiera 19 praw podstawowych, między innymi do
bezpiecznych i higienicznych warunków pracy, sprawiedliwego
wynagrodzenia, które umożliwia pracownikom i ich bliskim godne życie,
zabezpieczenia socjalnego oraz społecznej, prawnej i ekonomicznej
ochrony rodziny. Uwzględnia także prawo do przystępnego czynszu,
bezpłatnej edukacji oraz zakaz pracy przymusowej4. Ale tak
naprawdę Karta nie jest warta papieru, na którym została wydrukowana,
ponieważ rządy europejskie — zwłaszcza w czasach kryzysu — stale i w dodatku bez żadnych konsekwencji naruszają jej zapisy. Co gorsza, ów
fakt nikogo już nawet nie bulwersuje.


Na naszych oczach tracą swoją moc prawa człowieka będące fundamentem
zachodnich wartości. Na przykład niemieckie media całkowicie
zignorowały, co z pewnością zostało przyjęte z zadowoleniem przez elity
w Berlinie i Brukseli, raport komisarza praw człowieka Rady Europy Nilsa
Muižnieksa Safeguarding Human Rights in Times of Economic Crisis
(„Ochrona praw człowieka w czasach kryzysu gospodarczego”), opublikowany
na początku grudnia 2013 roku. Wnioski zawarte w tym dokumencie są
przerażająco jednoznaczne. „Rządy forsujące w Europie działania
oszczędnościowe zapominają o nałożonym na nie obowiązku przestrzegania
praw człowieka, zwłaszcza tych, które gwarantują osobom najbardziej
narażonym na skutki kryzysu dostęp do opieki prawnej i równego
traktowania. […] Coraz więcej dzieci przerywa naukę i podejmuje pracę,
by pomagać w utrzymaniu swoich rodzin, przekreślając tym samym własne
szanse na sukces edukacyjny. Sytuację tę pogarszają niepewne warunki
zatrudnienia, co nierzadko prowadzi do zmuszania do pracy nieletnich i ich wyzysku”5.


W krajach Europy Południowej puczyści zdołali już zlikwidować wiele
demokratycznych instytucji. Cichy przewrót pochłonął tam do tej pory, o czym rzadko się mówi, wiele tysięcy istnień ludzkich — między innymi w wyniku drastycznych cięć w systemie ochrony zdrowia.


Na pierwszy rzut oka teza o współczesnym coup d’etat, czyli starannie
wyreżyserowanym puczu, może wydawać się niedorzeczna. Jednak jak inaczej
nazwać to wszystko, co od 2010 roku dzieje się w Grecji, Portugalii,
Włoszech, Hiszpanii czy na Cyprze, a już wkrótce zapewne dotrze także do
Niemiec? Niewątpliwie mamy do czynienia z rozbijaniem demokratycznego
państwa socjalnego oraz skandalicznym naruszaniem Europejskiej karty
społecznej. Jednakże to, co do tej pory miało miejsce na południu
kontynentu, jest dopiero początkiem, quasi-eksperymentem pozwalającym
ustalić, w jaki sposób można dokonać przewrotu bez konieczności
przełamywania jakiegokolwiek oporu ze strony społeczeństw. Dziś ludzie
wspierający lub wręcz inicjujący ów pucz, którzy są zarazem jego
beneficjentami, zasiadają przy niezliczonych okrągłych stołach. Mowa tu
między innymi o European Round Table of Industrialists (ERT) czy
European Financial Services Round Table (EFR).


Z pewnością niewiele osób słyszało o Entrepreneurs’ Roundtable z siedzibą w Zurychu i Berlinie. Jest to ekskluzywne stowarzyszenie
składające się wyłącznie z mężczyzn (kobiety nie są do niego
dopuszczane). Przedsiębiorca czy bankowiec, który chce zostać przyjęty
do tego grona, musi udokumentować roczny obrót w wysokości co najmniej
500 mln euro. Kuriozalne jest to, że jego członkowie obowiązkowo
zwracają się do siebie per ty, a podczas spotkań nie wolno im nosić
krawatów. Zgodnie z wewnętrznym kodeksem muszą zachować tajemnicę w kwestii swojego uczestnictwa i tego wszystkiego, co dzieje się podczas
spotkań. Entrepreneurs’ Roundtable jest „potężniejszy niż wielu
polityków” — stwierdził jeden z wtajemniczonych, który zanim zaczął
cokolwiek mówić, wymógł na mnie podpisanie zobowiązania do zachowania w tajemnicy jego nazwiska („Nikt nie powinien się dowiedzieć, kim jestem.
W żadnym razie nie mogą się pojawić jakiekolwiek wskazówki dotyczące
mojej tożsamości”), w przeciwnym razie groziłaby mu kara w wysokości 50
tys. euro i zapewne koniec kariery zawodowej. Człowiek ten zna całą
sprawę od podszewki, ponieważ łączą go zażyłe stosunki z członkami klubu
z Niemiec i Szwajcarii. „Należą oni do ścisłej elity gospodarczej,
bankowej i medialnej. Połowa z nich to prezesi zarządów, członkowie rad
zarządzających wielkich koncernów oraz rad nadzorczych spółek
giełdowych, zarówno niemieckich, jak i z innych krajów. Wszyscy są
nietykalni i działają na specjalnych zasadach” — opowiadał podczas
naszego spotkania. W prasie niemieckiej próżno szukać jakiejkolwiek
wzmianki o Entrepreneurs’ Roundtable. W niniejszej publikacji
przedstawię więcej informacji na temat tego i innych z pozoru niewinnych
okrągłych stołów, wręcz wytyczających kierunki działania europejskiej i niemieckiej polityki, mimo że ich uczestnicy reprezentują znikomą część
społeczeństwa.


Bezpośredni związek z cichym puczem oraz nietransparentnymi, elitarnymi
klubami ma permanentny kryzys zadłużeniowy czy — jak kto woli — kryzys w strefie euro. Właściwie nie ma potrzeby po raz kolejny omawiać kwestii
tak zwanych parasoli ratunkowych czy hamulców zadłużenia. Od lat
jesteśmy karmieni informacjami na ten temat, ale mimo wielu mądrych
książek, pouczających audycji telewizyjnych i banalnych programów typu
talk-show wiemy równie mało jak przedtem. Wyjaśnienia, które z mądrą
miną prezentują nam eksperci, to zaledwie ułamek społecznych i politycznych analiz obecnego stanu rzeczy.


Najwyraźniej rządząca elita jest przekonana o intelektualnej i moralnej
ułomności obywateli, których można łatwo zwieść wykreowanymi mitami,
kłamstwami bądź iluzjami. Obecnie zadłużenie jest cenione niemal tak
samo jak złoto, ponieważ wierzyciele — banki, fundusze hedgingowe i ponadnarodowe koncerny — mogą przy jego pomocy sprawować kontrolę nad
pogrążonymi w kryzysie krajami południowoeuropejskimi, wraz z całymi ich
zasobami. Dlaczego nic nie wiemy o faktycznych profitentach załamania
gospodarczego w strefie euro, a w zamian za to jesteśmy zalewani
pseudosemantyką? Z jakiego powodu w ogóle nie wspomina się o tym, że
politycy rządzący podłączonymi do finansowej kroplówki państwami oraz
niemieckie bądź europejskie elity polityczno-gospodarcze w rzeczywistości ściśle ze sobą współdziałają? Jakimi podziemnymi kanałami
płyną unijne miliardy euro? Kto czerpie z nich korzyści i dlaczego taki
stan rzeczy właściwie nikomu nie przeszkadza? Pytania, na które brakuje
logicznych odpowiedzi, można mnożyć bez końca. W dalszej części książki
spróbuję się z nimi zmierzyć.


Warto także zbadać zagadkową przeszłość Maria Draghiego, prezesa
Europejskiego Banku Centralnego (EBC), czy José Manuela Barrosa, w latach 2004–2014 szefa Komisji Europejskiej (KE), i zastanowić się,
czyje interesy oni faktycznie reprezentują. Jak wyraźnie ustaliła
organizacja Transparência e Integridade, Associação Cívica — portugalski
oddział Transparency International zajmujący się badaniem praktyk
korupcyjnych, Barroso, który w latach 2002–2004 pełnił funkcję premiera
Portugalii, jest politycznie współodpowiedzialny za wszechogarniającą
korupcję, będącą istotną przyczyną obecnego kryzysu zadłużeniowego w tym
kraju.


Dziś nikt już chyba nie pamięta, że w sierpniu 2004 roku Barroso wraz z żoną popłynął w rejs luksusowym jachtem najbogatszego greckiego armatora
i bankiera Spirosa Latsisa. Gdy cała sprawa przedostała się do mediów,
polityk tłumaczył, że było to czysto prywatne zaproszenie ze strony
dobrego przyjaciela. Jak się okazało, ów „przyjaciel” dysponował wtedy
majątkiem w wysokości 6 mld dolarów amerykańskich6.


We wrześniu 2009 roku Barroso został ponownie wybrany na urząd
przewodniczącego KE. Trzy lata później bank należący do Latsisa otrzymał
4,2 mld pomocy finansowej z kieszeni europejskich podatników. „Obecnie
[…] koncentruje się na sektorze bankowości prywatnej i posiada filie
na Gibraltarze, w Dubaju, Liechtensteinie oraz na
Kajmanach”7, czyli w miejscach znanych przez wszystkich jako
raje podatkowe.


Czy w Niemczech w ogóle komuś jeszcze zależy na społecznej i kulturowej
kreatywności ludzi, którzy od lat muszą się zmagać z ograniczeniami
egzystencjalnymi? Ich niewątpliwe talenty pozostają niewykorzystane z uwagi na perspektywę dożywotniego bezrobocia lub marnych warunków pracy,
a oni sami już dawno stracili wiarę w demokrację. Czy dadzą się
poprowadzić jak bydło na rzeź? Z pewnością nie. Świadczą o tym choćby
wielotysięczne demonstracje przeciwko trojce — jak określane są wspólnie
Europejski Bank Centralny, Komisja Europejska i Międzynarodowy Fundusz
Walutowy (MFW) — do których dochodzi w Atenach, Madrycie, Rzymie,
Lizbonie, a nawet we Frankfurcie nad Menem i Berlinie.


Mimo to w dużej części Europy panuje paraliżująca wręcz obojętność wobec
systematycznego demontażu demokratycznego państwa socjalnego oraz
prekaryzacji całego społeczeństwa. „Każdy z nas wie, czuje i uważa się
za potencjalnego bezrobotnego bądź pracownika zatrudnionego na
»warunkach śmieciowych«, zdanego jedynie na pracę w niepełnym wymiarze
czasu czy zajęcia dorywcze — pisał już w 2000 roku francuski filozof i teoretyk społeczny André Gorz. — Ale to, o czym wiedzą już niemal
wszyscy, nieprędko przeniknie do powszechnej świadomości. Publiczny
dyskurs na ten temat raczej zaciemni prawdziwy obraz, uniemożliwiając
ocenę ryzyka utraty zatrudnienia, które grozi nam wszystkim, należącym
do tego społeczeństwa”8. „Trzeba w końcu zrozumieć —
stwierdził profesor Oliver Marchart — że zjawisko prekaryzacji dotyka
nie tylko wąskiej grupy wykluczonych, ale niemal wszystkich. A to
oznacza, że prekaryzacja jest procesem o zasięgu
ogólnospołecznym”9. Do podobnych wniosków doszła
Bernadette Ségol, sekretarz generalna Europejskiej Konfederacji Związków
Zawodowych z siedzibą w Brukseli: „Nasz europejski model społeczny ulega
destrukcji. Wcześniej czy później zjawisko to dosięgnie także krajów
takich jak Niemcy, które w chwili obecnej jeszcze nie odczuwają
większych problemów. Niskie płace, forsowane obecnie w Europie
Południowej, będą wywierać ogromną presję na poziom wynagrodzenia i warunki życia także w krajach niedotkniętych do tej pory
prekaryzacją”10.


Zatem najwyższy czas, by Niemcy w końcu zrozumieli, że centralnie
sterowany porządek neoliberalny, który jest celem cichego puczu, będzie
miał wpływ na życie wszystkich Europejczyków. Na razie masowe protesty
przeciwko konsekwencjom tego puczu, przeprowadzane w różnych krajach
Starego Kontynentu, są w Republice Federalnej wciąż ignorowane. Czy jest
to wyraz emocjonalnej i politycznej ślepoty? Wydaje się, że obywatele w większości wierzą, że to wszystko, co dzieje się za granicą, ich samych
kompletnie nie dotyczy. Nic bardziej mylnego…
  
Rozdział I


CICHY PUCZ


Pojęcie „pucz” opisywane jest w słownikach jako „przewrót wojskowy”.
Obecnie jednak — przynajmniej w Europie — pucz nie musi już być
przeprowadzany przez umundurowane marionetki reakcyjnych elit, jak to
miało miejsce w Grecji w latach 60. W dzisiejszych czasach odbywa się on
bezgłośnie i powoli, bez ogłuszającego ryku czołgów szturmujących gmachy
parlamentów i stacji telewizyjnych, bez soldateski torturującej
opozycjonistów w ciemnych lochach.


A może cichy pucz to tylko oryginalna teoria spiskowa? Czyż nie żyjemy w Europie rządzonej przez ludzi posiadających demokratyczną legitymację?
Dla przypomnienia: słowo „demokracja” wywodzi się ze starożytnej Grecji
i oznacza ni mniej, ni więcej, tylko rządy ludu, co sugeruje, że władza
państwowa powinna pochodzić od obywateli. Tak przynajmniej definiował to
grecki mąż stanu Perykles w V wieku przed Chr. Tymczasem historyk i filozof Plutarch zauważył, że także sam Perykles nie stronił od sięgania
do publicznej kasy, by korumpować ludność. „W krótkim czasie kupił sobie
motłoch za opłacony mu wstęp do teatru i udział w sądach, a także za
inne nagrody i darowizny na jego rzecz”11.


Wypowiedź Plutarcha jest godna uwagi, ponieważ pod tym względem — nie
tylko w Grecji — niewiele się do dziś zmieniło, pomijając tę różnicę, że
obecnie przekupywane są ukształtowane przez kulturę korupcji elity
gospodarczo-polityczne wielu krajów europejskich. W tym sensie to
właśnie one stanowią współczesny „motłoch”.


Wydaje się, że szlachetna idea demokracji powoli przechodzi do lamusa
dziejów. Świadczy o tym między innymi dyskusja prowadzona w Niemczech i innych krajach na temat redukcji długów państw Europy Południowej. Przy
czym obywatele nie mają nawet prawa wiedzieć, kto faktycznie jest
odpowiedzialny za to horrendalne zadłużenie, kto uczynił z niego
instrument szantażu ani kto czerpie z całej tej sytuacji korzyści.
„Kilka międzynarodowych banków, agencji ratingowych i funduszy
inwestycyjnych, stanowiących globalną, niemającą analogii w historii
koncentrację kapitału, chce zagarnąć władzę na kontynencie. Owa elita
szykuje się do likwidacji państw i naszej demokracji. Walczy przy pomocy
długów, by z mieszkańców Europy uczynić niewolników, a na miejscu
niezupełnej demokracji, w jakiej żyjemy, zbudować demokrację pieniądza i banków” — pisali w październiku 2011 roku światowej sławy pieśniarz
Mikis Theodorakis (ur. w 1925 roku), występujący swego czasu przeciwko
dyktaturze wojskowej w Grecji, a następnie zmuszony do ucieczki za
granicę, oraz Manolis Glezos (ur. w 1922 roku), który już w latach 40.
stawiał opór okupującym Grecję Niemcom, a pod koniec lat 60. walczył z rodzimą juntą wojskową. Czy to możliwe, by słowa obu dawnych
opozycjonistów były przesadą?


Louis Brandeis, najsłynniejszy, a przy tym niezwykle przenikliwy
przedstawiciel sądownictwa amerykańskiego, powiedział niegdyś: „Możemy
mieć albo demokrację, albo skupienie bogactwa w rękach niewielkiej grupy
ludzi, ale nie możemy mieć obu tych rzeczy naraz”12. Brandeis,
który w latach 1916–1939 był sędzią Sądu Najwyższego Stanów
Zjednoczonych, odnosił się w ten sposób do ówczesnej sytuacji w swoim
kraju. Ale poruszony przez niego problem bynajmniej nie stracił na
aktualności. Wręcz przeciwnie — jeszcze się wzmocnił.


Obecnie 63 tys. osób na świecie (w tym 14 tys. w Europie) posiada —
każda z osobna — ponad 100 mln dolarów. Łącznie dysponują one majątkiem
w wysokości 39,9 bln dolarów13. Ponieważ stosunki własnościowe
nie podlegają dyskusji, Stary Kontynent jest dziś bardziej niż
kiedykolwiek przedtem projektem elitarnym, co nieuchronnie prowadzi do
„galopującej de-demokratyzacji europejskiego systemu państw”14 —
skonstatował profesor Wolfgang Streeck, dyrektor zarządzający w kolońskim Instytucie Badań Społecznych im. Maxa Plancka. Streeck nie
jest odosobniony w swojej opinii, ale jego analizy sprawiają wrażenie
dość wstrzemięźliwych w porównaniu z tym, co pisał choćby Wolfgang
Hetzer: „W wielu krajach klasa polityczna zamieniła swoją niezależność
na samowolne pseudoprawdy oligarchii bankowej. Zainstalowane już w niektórych państwach »rządy ekspertów« nie są niczym innym jak rodzajem
stanu wyjątkowego, z którego trudno się podnieść nawet przy pomocy
demokratycznych wyborów”15. Autor tych słów, z zawodu prawnik,
był wysokim rangą urzędnikiem w Urzędzie Kanclerskim, a później doradcą
Franza-Hermanna Brünera, niegdysiejszego dyrektora generalnego
Europejskiego Urzędu do spraw Zwalczania Nadużyć Finansowych. W ostatnich latach bardzo chętnie używa się pojęć „rząd ekspertów” albo
„rząd technokratów”. Mają one wywołać złudne wrażenie, że chodzi o niezależne struktury władzy będące idealnym rozwiązaniem dla krajów, w których zawiedli politycy wybrani przy zastosowaniu demokratycznych
procedur. W rzeczywistości terminy te „tuszują jedynie fakt, że chodzi
tu o rządy bankierów”16.


Za ograniczeniem demokracji opowiadają się coraz częściej, i w dodatku
całkowicie otwarcie, wpływowe polityczne think-tanki oraz sztaby
ekspertów działających w ramach tak zwanych fabryk myśli. Najważniejszym
doradcą think-tanku Berggruen Institute on Governance17 jest
bez wątpienia Nathan Gardels dostrzegający „alternatywę dla demokracji w nowych technokratycznych rządach, z których »my wszyscy« moglibyśmy
czerpać korzyści”18.


Wspomniany wyżej Instytut wyznaczył sobie chlubne zadanie stworzenia
„nowych reguł dla funkcjonowania dobrych rządów”. Podczas spotkania
zorganizowanego przez tę „fabrykę myśli” 28 maja 2013 roku w Paryżu
obecni byli między innymi ministrowie finansów z Niemiec i Francji,
niemiecka minister do spraw pracy i spraw socjalnych, prezes
Europejskiego Banku Inwestycyjnego oraz przewodniczący Parlamentu
Europejskiego (PE)19. Wśród gości brylował uśmiechnięty jak zwykle
Nicolas Berggruen, sponsor Instytutu. Placówka ta dostarcza eksperckich
analiz i opracowań odpowiadających jego politycznym wyobrażeniom i życzeniom, które — gdyby to od niego zależało — od razu zostałyby
wprowadzone w życie. Miliarder Berggruen jest w każdym calu inwestorem.
„Tworzenie think-tanków, wspieranych i finansowanych przez prywatne
przedsiębiorstwa, zawłaszczanie określonych sektorów medialnych i w końcu nawracanie intelektualistów na neoliberalne poglądy zaowocowało
określonym klimatem światopoglądowym, w którym neoliberalizm uchodzi za
jedynego gwaranta wolności. Proces ten został ostatecznie domknięty
podbojem partii politycznych, a na końcu także władzy
państwowej”20.


Inni z kolei wysuwają śmiałe żądania zniesienia niezawisłości krajów w sytuacji, gdyby parlamenty i rządy narodowe sprzeciwiały się realizacji
dyrektyw pochodzących od instytucji, które nie mają żadnego
demokratycznego umocowania. Przykładowo, jeśliby któryś z narodowych
parlamentów nie sprostał wymogom budżetowym narzucanym przez UE,
„suwerenność narodowa zostałaby automatycznie przeniesiona na poziom
europejski, co dawałoby gwarancję realizacji założonych celów”. Z tego
rodzaju postulatem wystąpił 14 czerwca 2012 roku sam Jens Weidmann,
prezes Niemieckiego Banku Federalnego (Bundesbanku). „Wtedy można by
było — oczywiście nikt nie mówi o przymusie — wprowadzić podwyżkę danin
podatkowych bądź dokonać proporcjonalnych cięć w wydatkach, nawet gdyby
w danym parlamencie narodowym zabrakło większości dla takich
rozwiązań”21. Oznacza to, że wybrane w sposób demokratyczny
parlamenty przestaną mieć w tych krajach cokolwiek do powiedzenia. A przecież szef Bundesbanku to nie jakiś zideologizowany fanatyk, ale były
dyrektor departamentu IV, odpowiedzialnego za gospodarkę i politykę
finansową, w kierowanym przez Angelę Merkel Urzędzie Kanclerskim.


Do politycznych środków konsolidacji budżetowej należy konsekwentna
realizacja zasad autorytarnego neoliberalizmu. Przy czym chodzi tu nie
tyle o ideologię, ile raczej o samych polityków, którzy przejmują
dyktowany przez potężne grupy interesów system poglądów. Konsolidacja
budżetowa to ostatecznie tylko pretekst mający umożliwić wszystkim
krajom europejskim sprostanie „konkurencji” na globalnym rynku.
Warunkiem tego są między innymi połączona z redukcją płac prywatyzacja
instytucji publicznych, ograniczenie praw pracowniczych, osłabienie
związków zawodowych, cięcia w świadczeniach emerytalnych oraz
„elastyczne” formy zatrudnienia. Jest to kalka reform niemieckiego
systemu opieki społecznej oraz rynku pracy, które pod nazwą Agenda 2010
zostały swego czasu przeprowadzone przez socjaldemokratycznego kanclerza
Gerharda Schrödera.


Upowszechnienie form pracy czasowej, umowy o dzieło, tak zwanych
minijobs (z pominięciem ubezpieczenia społecznego), i niskopłatnego
zatrudnienia doprowadziło w Niemczech do znacznego pogorszenia warunków
pracy. Z kolei bezrobotni, poddani upokorzeniom i odarci z godności,
zostali zepchnięci do rangi robotników sezonowych. Rosnący także w Republice Federalnej dług publiczny „w nadchodzących latach będzie
prawdopodobnie decydował o kształcie służby publicznej […] oraz
panujących wewnątrz niej stosunków pracy. Możemy się spodziewać, że dług
publiczny oraz sztuczna polityka austerity [zaciskania pasa]
poważnie wpłyną na poziom warunków i wydajności pracy w służbie
publicznej”22. I to ma być model, który będzie naśladowała
cała Europa?


Czym w rzeczywistości jest ów model, przyznała otwarcie tuż po wygranych
wyborach do Bundestagu sama Angela Merkel. 23 września 2013 roku,
podczas konferencji prasowej Unii Chrześcijańsko-Demokratycznej (CDU) w Berlinie, mówiła ona o „Europie jako wspólnocie”: „Chodzi o konkurencyjność i zaufanie inwestorów do Europy”. Okazuje się, że
spuścizna kulturowa poszczególnych krajów kontynentu, a także ich
zdobycze społeczne i socjalne w oczach polityków są czymś błahym i nic
nieznaczącym.


Kwatera główna Międzynarodowej Konfederacji Związków Zawodowych znajduje
się w jednym z zimnych i bezdusznych wieżowców przy Boulevard du Roi
Albert II w Brukseli. Jest położona z dala od centrum, w którym gmachy
KE i PE otoczone są przez potężny przemysł lobbingu. Konfederacja
reprezentuje około 175 mln pracobiorców z całego świata, skupionych w ponad 300 organizacjach związkowych. Jej członkiem jest między innymi
Niemieckie Zrzeszenie Związków Zawodowych23.


Na czwartym piętrze siedziby Międzynarodowej Konfederacji Związków
Zawodowych mieści się Europejski Instytut Związków Zawodowych należący
do Europejskiej Konfederacji Związków Zawodowych i współfinansowany
przez UE. Dyrektorem działu szkoleniowego tej placówki jest Portugalczyk
Ulisses Garrido, aktywista związkowy od 1980 roku. Poprosiłem go o wyrażenie opinii, czy faktycznie możemy dziś mówić o przewrocie, czy też
chodzi jedynie o kolejną teorię spiskową. Jego odpowiedź brzmiała
następująco: „To nie jest żadna teoria spiskowa! Uważam, że mamy do
czynienia z puczem. Dlaczego mówię o tym w sposób tak jednoznaczny?
Ponieważ owo określenie stanowi syntezę tego wszystkiego, z czym mamy do
czynienia w Europie, jednym słowem — z atakiem na państwo socjalne.
Celem tego ataku jest całkowita przemiana społeczeństwa, która ma się
dokonać bez wiedzy i współudziału obywateli. Niewątpliwie jest to
rewolucja ideologiczna, pełzający pucz”.


Wolfgang Hetzer pisał na łamach fachowego czasopisma poświęconego
aspektom naukowym i praktycznym kryminalistyki: „Można by wręcz postawić
pytanie, czy w dziedzinie nowoczesnego ustawodawstwa dotyczącego rynków
finansowych nie zakorzeniła się kultura bezwzględnego przewrotu i permanentnej zdrady stanu, w której trudno jest rozpoznać, czy dany rząd
i finansjera działają jako podżegacze, pomocnicy, czy też jako
współsprawcy”24.


Jak stwierdził Francisco Louçã, profesor w Instytucie Nauk Ekonomicznych
Uniwersytetu Technicznego w Lizbonie, który wykładał też w Niemczech,
Szwajcarii i Stanach Zjednoczonych, „cichy pucz jest modelem powszechnej
prywatyzacji publicznych instytucji, demontażem państwa opiekuńczego
oraz sposobem na wprowadzenie nowego społecznego reżimu, czyli
prekaryzacji pracowników, i jako taki stanowi zamach na demokratyczne
państwo socjalne”.


22 listopada 2012 roku w sali wykładowej BN01 renomowanego londyńskiego
Birkbeck College odbyła się pod hasłem „Południowoeuropejski kryzys i opór” dyskusja wybitnych naukowców z Portugalii, Włoch, Grecji i Hiszpanii. Jednym z prelegentów był Grek Costas Douzinas, profesor nauk
prawnych wykładający w Londynie. Wypowiedział on wtedy znamienne zdanie:
„Grecja jest przyszłością Europy”. Według niego kraj ten jest dla UE i MFW „królikiem doświadczalnym, który pozwoli przetestować w czasach
kryzysu możliwości przeprowadzenia cięć w sferze socjalnej na poziomie
całej Europy”. W konferencji brał również udział Portugalczyk Boaventura
de Sousa Santos, profesor socjologii oraz dyrektor Centrum Studiów
Społecznych Uniwersytetu w Coimbrze. Jego zdaniem to, z czym mamy dziś
do czynienia, jest rezultatem planowanej od dawna strategii
rozmontowywania systemu państwa opiekuńczego, na którym europejskim
konserwatystom tak naprawdę nigdy nie zależało. Projekt taki realizuje
się obecnie nie tylko w Grecji, Portugalii czy Hiszpanii, ale na całym
kontynencie. W Birkbeck College wystąpił także Thorsten Schulten,
ekspert do spraw pracy oraz europejskiej polityki taryfowej w Instytucie
Nauk Ekonomicznych i Społecznych działającym przy Fundacji im. Hansa
Böcklera, która jest prowadzona przez Niemieckie Zrzeszenie Związków
Zawodowych. Powiedział on między innymi, że „doświadczenia zebrane przez
trojkę już wkrótce będą mogły zostać przeniesione na obszar całej
Europy. Choć traktat unijny wyraźnie wyklucza kompetencje UE w dziedzinie płac, sfera ta stała się częścią składową europejskiej
polityki gospodarczej”25. Podobną opinię wyraził niemiecki
związek zawodowy IG Metall, odnosząc się do sytuacji w Hiszpanii. Zarząd
tej organizacji postrzega Europę Południową jako laboratorium
doświadczalne dla stref wolnych od praw pracowniczych. „Rząd hiszpański
wykorzystuje kryzys — również pod presją KE, MFW i EBC — by ograniczyć
prawa pracownicze, a także osłabić siłę związków zawodowych. W tym, co
dzieje się w krajach takich jak Hiszpania, wielu obserwatorów widzi
swoisty eksperyment dla Europy, w którym zatrudnieni, jako niewolnicy
płacowi, będą w sposób całkowicie dowolny zamawiani i odwoływani przez
przedsiębiorstwa”26.


Theodora Oikonomides urodziła się w Kanadzie, do której w obawie przed
politycznym prześladowaniem ze strony junty wojskowej uciekli z Grecji
jej rodzice. Po upadku dyktatury w 1974 roku rodzina wróciła do Grecji,
przekonana, że coś takiego jak zamach stanu już nigdy więcej się w tym
kraju nie powtórzy. Theodora studiowała pedagogikę, później udała się do
Afryki, gdzie w ramach pomocy humanitarnej pracowała przez dziesięć lat
jako nauczycielka. Kilka lat temu osiadła ponownie w Atenach i w ramach
swojej pracy dziennikarskiej zajęła się badaniem powiązań greckich
polityków z przedstawicielami miejscowych klanów. Zapytałem ją o zasadność tezy, jakoby jej kraj stanowił rozwiązanie modelowe dla reszty
kontynentu. Oto co odpowiedziała: „Niestety, nie jest to tylko teoria.
Być może grecki szablon nie będzie realizowany w innych państwach
europejskich na tak dużą skalę, ale jako model ekonomiczny zostanie
zaimplementowany wszędzie. Będzie to skutkowało ograniczeniem
demokracji, ponieważ jej standardy kłócą się z agresywnym
neoliberalizmem. Pracowałam w Afryce i poznałam sposób działania MFW.
Może on realizować swoje programy tylko dlatego, że w krajach, w których
je wprowadza, panują dyktatury. Tam strzela się do ludzi protestujących
przeciwko polityce neoliberalnej”.


Michas Zacharias pracował jako analityk strategiczny do spraw
bezpieczeństwa w powiązanym z greckim Ministerstwem Obrony Instytucie
Analiz Obronnych. Dziś jest dyrektorem Instytutu Analiz Bezpieczeństwa i Obrony znajdującego się w ateńskiej dzielnicy o symbolicznej nazwie Neo
Psichiko. Nieopodal siedziby tej instytucji znajduje się gmach resortu
obrony zwany Pentagonem, największy i najbardziej rozległy ze wszystkich
greckich budynków ministerialnych. Jak stwierdził Zacharias, „wielu
analityków wychodzi z założenia, że istotą sprawy jest geopolityczny i geoekonomiczny nadzór nad Grecją, która ma ten luksus, szczęście i nieszczęście zarazem, że znajduje się w strategicznym punkcie kuli
ziemskiej. Dużą rolę odgrywają w tym miejscu Chińczycy, którzy pragną
wykorzystać Grecję jako bazę wypadową do Europy, a także konflikt wokół
ropy naftowej między Rosją a Stanami Zjednoczonymi. A to wszystko
oznacza rywalizację. Duże kraje, takie jak Niemcy, Rosja i USA, pilnują
tu własnych światowych interesów”.


Athanasios E. Drougos wykłada w wielu greckich akademiach wojskowych
zagadnienia związane z obronnością oraz zwalczaniem zagrożeń
asymetrycznych. W rozmowie ze mną, podczas której podkreślał swoje
częste kontakty z kolegami z Monachium, stwierdził: „W ostatnich latach
mój kraj stał się poligonem doświadczalnym, na którym testowane są
praktyki oszczędnościowe”. Drougos mówił o toczącej się wojnie
gospodarczej przeciwko Grecji, przy czym „greccy politycy mieli jedynie
odgrywać rolę sojuszników rozmaitych interesów Północy”.


Andreas Banoutsos był kiedyś dyrektorem Stowarzyszenia Przemysłowców
Greckich w Atenach oraz doradcą rządowym. Zdradziłem mu tytuł mojej
książki, Cichy pucz, i zapytałem, czy nie uważa go za zbyt przesadny.
„Nie — odpowiedział. — Zgadzam się z panem. Mamy do czynienia z systemem
nepotyzmu. Od początku kryzysu bogaci stali się jeszcze bogatsi i niewątpliwie z obecnej sytuacji czerpią same tylko korzyści. Zapewniam
pana, że w zasadzie nie wierzę w teorie spiskowe, ale to wszystko, co
tutaj się działo, to naprawdę nie był żaden realny kryzys. Zostało to
sprowokowane przez pewną elitę, która stała się jeszcze bogatsza kosztem
reszty społeczeństwa”. Banoutsos powoływał się także na poważne greckie
gazety, donoszące o ścisłych związkach niemieckich przywódców
politycznych z elitą zachodniego systemu bankowego. W interesie tych
ludzi leży zubożenie południowej części kontynentu, które ma skutkować
obniżeniem w tym regionie kosztów pracy. Nie będą musieli przenosić
produkcji do Chin czy innych krajów azjatyckich, na które w przeciwnym
razie byliby skazani. Mój rozmówca stwierdził: „To jest rzeczywisty
motyw, który kryje się za strategicznym planem bankierów. Osobiście
uważam, że niemiecki kapitał ma własną wizję rozwoju Europy Południowej.
Zamiast przenosić niemieckie koncerny do Chin lub innych państw
Dalekiego Wschodu, stwarza tu, na miejscu, możliwość taniej produkcji
bądź nabywania przedsiębiorstw”.


Puczyści, czyli kogo reprezentuje trojka


„Trojka” wydaje się niewinnie brzmiącym słowem o zabarwieniu
technokratycznym. Faktycznie jednak owo gremium, w skład którego wchodzą
przedstawiciele KE, MFW i EBC, jest polityczno-ekonomicznym kartelem
władzy, inspirowanym — nie tylko ideologicznie — przez potężne
instytucje finansowe, elity władzy oraz ich politycznych egzekutorów. By
uzyskać odpowiedź na pytanie o interesy realizowane przez trojkę,
wystarczy przyjrzeć się uważniej sytuacji panującej w Portugalii. Była
przedstawicielka KE w Lizbonie powiedziała mi w tajemnicy, że plan
trojki jest tak naprawdę tożsamy z programem portugalskiego rządu,
którego ten ostatni sam nie był w stanie przeforsować. Przewiduje on
radykalne cięcia w sferze socjalnej oraz ograniczenie praw
pracowniczych. Z kolei związkowiec Ulisses Garrido podczas naszej
rozmowy w Brukseli skomentował to w sposób następujący: „Czy to, co nam
się proponuje, jest rzeczywiście programem trojki? Nie, to jest program
partii rządzących i portugalskich przedsiębiorców. Trojka pojawiła się w Lizbonie z bardzo konkretnym projektem, zawierającym określone z góry
rozwiązania i procedury. Jak to w ogóle możliwe, że EBC, KE i MFW
zdołały opracować tak szczegółowy plan w ciągu zaledwie dwóch tygodni?
Kluczową osobą podczas negocjacji z brukselską trojką był Eduardo
Catroga”.


Catroga, niegdyś minister finansów i menedżer, był prawą ręką Pedra
Passosa Coelha, przewodniczącego Partii Socjaldemokratycznej (PSD),
która wygrała wybory parlamentarne w czerwcu 2011 roku. Rządząca do tej
pory Partia Socjalistyczna (PS) wyraźnie straciła zaufanie obywateli. W następstwie wyborów odpowiedzialność za losy Portugalii przejęła
kierowana przez Passosa Coelha PSD wraz z Centrum Demokratycznym i Społecznym-Partią Ludową (CDS-PP), natomiast Catroga został wyznaczony
do prowadzenia rozmów z trojką. „Przekazał on trojce te wszystkie
pomysły, których konserwatywne i prawicowe partie w przeszłości nie
zdołały wprowadzić w życie” — relacjonował Garrido. Rząd obiecał
obywatelom, że odrzuci wszelkie radykalne żądania trojki. „Jednak oni
sami wkrótce się przekonają, że dawne propozycje partii konserwatywnych
są niemal identyczne z dyrektywami trojki. To było zwycięstwo rządu”.
Garrido nie byłby zdziwiony, gdyby się okazało, że Catroga często
dzwonił do pełnomocników trojki w Lizbonie bądź Brukseli i mówił: „O tym
i o tym zapomniałem, to jeszcze musi trafić do programu”.


Od początku 2013 roku Catroga jest szefem zarządu potężnego koncernu
energetycznego EDP. W 2011 roku przedsiębiorstwo to zostało
sprywatyzowane i sprzedane chińskiemu inwestorowi — oczywiście w ramach
programu uzdrawiania finansów publicznych, będącego jednym z najważniejszych, podyktowanych przez trojkę warunków spłaty pomocy
finansowej, którą otrzymała Portugalia. Według miejscowej prasy roczne
zarobki Catrogi wynoszą 639 tys. euro27. W dodatku posiada on
udziały w spółkach córkach tej firmy, prowadzących działalność w Brukseli i Madrycie.


To wszystko zmusza nas do postawienia niezwykle istotnego pytania: w czyim interesie działają ludzie reprezentujący trojkę? Należy do nich
między innymi wicepremier Portugalii Paulo Portas, członek CDS-PP, który
od lata 2013 roku pełni z ramienia trojki funkcję koordynatora w sprawach dotyczących negocjacji. Portas jest żądnym władzy i pozbawionym
skrupułów politykiem, który w życiu zaszedł bardzo wysoko. W latach 90.
pracował jako dziennikarz dla mediów konserwatywnych, później prowadził
własny program telewizyjny, a pod koniec dekady został przewodniczącym
CDS-PP. W czasie gdy był ministrem obrony, na jego polecenie zwolniono z pracy Marię Morgado, dyrektorkę wydziału do spraw zwalczania
przestępczości gospodarczej w portugalskiej policji. Jak stwierdziła
Morgado, miało to związek z badanym przez nią przypadkiem korupcji z udziałem samego Portasa28. W 2005 roku oskarżono go o wzięcie
łapówki w związku z zakupem niemieckich łodzi podwodnych. W konsekwencji
złożył on rezygnację z urzędu ministra obrony, ale wcześniej zdążył
jeszcze wykonać kopie 61 tys. poufnych dokumentów. Oczywiście wzbudziło
to podejrzenie, że owe po części kompromitujące materiały staną się dla
Portasa cennym instrumentem władzy. Jednak wszczęte w 2009 roku śledztwo
nie doprowadziło do postawienia mu jakiegokolwiek zarzutu. Od 2013 roku
polityk ten jest wicepremierem w rządzie Pedra Passosa Coelha. Co
ciekawe, swoje ciężko zarobione pieniądze lokuje w sposób nad wyraz
konserwatywny. Według doniesień portugalskich mediów z początku września
2013 roku zdeponował 80 mln euro w Deutsche Bank Portugal29. Na
początku lipca tego samego roku Portas niespodziewanie oznajmił, że
ustępuje z funkcji ministra spraw zagranicznych, a jego decyzja jest
„nieodwołalna”. Ale już cztery dni później zajął fotel wicepremiera. Co
więcej, po tej „nieodwołalnej” rezygnacji zdołał przeforsować
kandydaturę swojego przyjaciela na urząd ministra gospodarki, rolnictwa,
pracy i spraw socjalnych. Dla mnie osobiście jest on uosobieniem
politycznej korupcji w Portugalii.


Rzut oka za kulisy — dotychczasowy bilans dokonań puczystów


Lizbona, 16 września 2013 roku. W nocy w centralnych punktach miasta na
instalacjach sygnalizacji świetlnej rozwieszono szmaciane kukły. W taki
właśnie sposób przywitano przedstawicieli trojki, którzy przybyli do
stolicy Portugalii z kolejnymi żądaniami działań oszczędnościowych oraz
zamiarem skontrolowania dotychczasowych postępów. Kukły miały zawieszone
na szyi duże tablice z jednym tylko słowem: troiked. To nowe pojęcie
obrazuje proces, który zmusza stojące na skraju wypłacalności państwa
członkowskie UE do cięć w wydatkach publicznych. W zamian za to
otrzymują one kredyty pozwalające utrzymać płynność finansową. Innymi
słowy, kraje te muszą oszczędzać dotąd, aż zdarzy się jakiś cud albo
całkowicie się wykrwawią i padną bez sił. Autorzy happeningu z kukłami
tak oto uzasadniali swoją akcję: „Trojka niszczy szkoły, szpitale i kulturę, zwiększa bezrobocie, pogrąża ludzi w rozpaczy. By przeżyć,
muszą oni emigrować”.


Carla Prino, młoda absolwentka prawa, doskonale wie, co oznacza
troiked dla jej pokolenia, którego położenie trafnie ujął w jednym ze
swoich utworów popularny zespół Deolinda: „Co to za porąbany świat, w którym żeby być niewolnikiem, trzeba ukończyć studia”.


W przeciwieństwie do setek tysięcy młodych Portugalczyków Prino miała
szczęście i po długich poszukiwaniach znalazła wreszcie zatrudnienie.
Nie chciała mi jednak zdradzić swojego miejsca pracy z obawy przed jego
utratą, ponieważ obowiązujące do tej pory w Portugalii prawa pracownicze
zostały w ostatnim czasie bardzo silnie nadszarpnięte. Jej umowa o pracę
jest ograniczona do roku, bez możliwości przedłużenia. Potem Prino znów
stanie się bezrobotna i nie będzie miała prawa do zasiłku ani
ubezpieczenia zdrowotnego. „Większość moich przyjaciół ma umowę na sześć
miesięcy lub co najwyżej na rok. Mieszkanie należy do banku. Jeśli nie
będę w stanie spłacać kredytu, automatycznie je stracę. Tutaj wszyscy
tak żyją”. Dlatego wielu ludzi staje przed koniecznością podjęcia
fikcyjnego samozatrudnienia i płacenia za siebie składek na
ubezpieczenie społeczne, których wysokość została pod naciskiem trojki
podniesiona do 30,7 proc. pensji. W konsekwencji ten, kto na przykład
zarabia miesięcznie 500 euro, musi oddać aż 153,5 euro.


We wrześniu 2013 roku rząd postanowił zwolnić 13 tys. nauczycieli i zwiększyć liczbę uczniów w klasach do 40. Już teraz w wielu rejonach
wiejskich nie ma komu uczyć. Marco Neves Marques jest młodym człowiekiem
z Lizbony, który angażuje się w działalność portugalskiej organizacji
pozarządowej Associaçăo de Combate à Precariedade — Precários
Inflexíveis, walczącej z ubożeniem społeczeństwa. Także dla niego jest
jasne, co oznacza słowo troiked: „Działania [trojki] doprowadziły
do historycznego wzrostu bezrobocia (około miliona osób). W wyniku
dramatycznych cięć wymuszonych przez trojkę połowa bezrobotnych nie
otrzymuje żadnego wsparcia socjalnego”. Skutkuje to rosnącą lawinowo
biedą. „Na ślepo dokonuje się redukcji wydatków we wszystkich obszarach
publicznych. Obniżono pensje, a jednocześnie miała miejsce — jak to ujął
sam minister finansów — »ostra podwyżka danin podatkowych«, które
osiągnęły historyczny poziom. Efektem tego było bankructwo tysięcy
przedsiębiorstw”.


Ponad 100 portugalskich i europejskich związkowców opracowało prognozę,
jak będzie wyglądała Portugalia, gdy już spełni wszystkie narzucone
przez trojkę żądania: „Po zakończeniu działań interwencyjnych trojki
dług publiczny Portugali jeszcze bardziej się powiększy, a kraj będzie
znacznie biedniejszy niż dziś. Dotychczasowa polityka pozostawia ślady
zniszczenia i społecznego regresu: nastąpią cięcia w usługach
publicznych, państwowy sektor produkcyjny zostanie zredukowany do zera,
będziemy mieć do czynienia z masowym bezrobociem, niskimi płacami oraz
niewypłacalnością gospodarstw domowych”30. O tym, jak daleko
sięgają postulaty międzynarodowego kapitału finansowego reprezentowanego
przez trojkę, świadczy dobitnie jeden z dokumentów MFW przekazany
portugalskiemu rządowi. Na 80 stronach wyszczególniono listę żądań
oszczędnościowych. W sektorze oświaty należało zlikwidować 50 tys.
etatów nauczycielskich. Według MFW 30 tys. pedagogów oraz innych
pracowników szkół miało być zatrudnianych elastycznie w ramach tak
zwanego regime de mobilidade especial, czyli tam, gdzie akurat będą
potrzebni — bez stałego miejsca pracy. Międzynarodowy Fundusz Walutowy
żądał ponadto rozbudowy systemu szkolnictwa prywatnego oraz podwyższenia
opłat za studia. We wszystkich sektorach państwowych należało zmniejszyć
liczbę urzędników „od 10 do 20 na każdych 100”, a pobory pozostałych
zredukować o 7 proc. W służbie publicznej w obszarze kosztów osobowych
oszczędności miały wynieść 3,46 mld euro. Kolejne 450 mln euro miało być
wynikiem wydłużenia godziny lekcyjnej do 60 minut oraz zwiększenia
nauczycielskiego pensum.


W systemie ochrony zdrowia państwo miało „skończyć z przesadnym
świadczeniem usług” i zapewnić jedynie „opiekę podstawową”.
Międzynarodowy Fundusz Walutowy domagał się przesienia na pacjentów
znacznej części kosztów, a także podwyżki opłat za badania lekarskie. W kontekście rosnącego obciążenia dla gospodarki i budżetu państwa, które
było skutkiem zwiększenia wydatków na pomoc społeczną dla coraz większej
rzeszy bezrobotnych oraz osób przechodzących na wcześniejszą emeryturę,
MFW podkreślał również, że świadczenia socjalne są za drogie i niesprawiedliwe, zasiłki w przypadku młodych ludzi nieposiadających
pracy — za wysokie, a zarazem wypłacane przez zbyt długi okres.


Gdy dokument ten ujrzał światło dzienne, rząd Portugalii spotkał się z tak ogromną krytyką, że na jakiś czas musiał zniknąć z oczu opinii
publicznej. Ale program przygotowany przez MFW podobał się tamtejszym
przedsiębiorcom, którzy ostatecznie zdołali przeforsować swoje postulaty
pod płaszczykiem dyrektyw trojki. Wprawdzie rzecznik rządu oznajmił, że
chodzi jedynie o roboczy projekt z propozycjami, a kraj ma swobodę
działania i nie zamierza z niej rezygnować, ale pismo MFW zawierało
passus, w którym instytucja ta dziękowała dziesięciu ministrom oraz
pięciu sekretarzom stanu za współpracę. Do dziś zrealizowano już
większość żądań zawartych w powyższym dokumencie.


Ateny, 14 lipca 2013 roku. Przy ulicy Ermou, będącej niegdyś luksusową
arterią handlową, znajduje się nieduży bar. Niewiele już pozostało po
dawnej świetności tej okolicy. Sklepy są w większości zabarykadowane lub
pokryte kolorowymi graffiti. W najlepszym razie oferują tanie buty,
odzież i wyroby z plastiku made in China. Z drugiej jednak strony
ulica ta i tak wydaje się tętnić życiem w porównaniu z niektórymi
ponurymi pasażami handlowymi, na przykład w Duisburgu. Margarita jest
pielęgniarką zajmującą 40-metrowe mieszkanie. Jak sama stwierdziła, „do
niedawna była szczęśliwą młodą kobietą”. Z dnia na dzień jej życie legło
w gruzach, dowiedziała się bowiem, że podobnie jak wiele innych osób,
pielęgniarek i lekarzy, zostanie zwolniona z pracy, żeby Grecja mogła
wypełnić kolejny z dyktatów trojki, polegający na radykalnej redukcji
liczby zatrudnionych w sektorze publicznym. Gdy z nią rozmawiałem,
właśnie zamierzała pójść na pobliski plac Syntagma, przy którym znajduje
się gmach parlamentu, i przyłączyć się do dziesiątek tysięcy osób
protestujących przeciwko owym zwolnieniom. Już teraz bezrobocie jest
skandalicznie wysokie. O ile w 2008 roku jego stopa wynosiła jeszcze 7,3
proc., o tyle w 2013 roku — już 27,6 proc. (w przypadku kobiet — 31,6
proc.). Wśród młodych ludzi w wieku od 15 do 24 lat wzrosło ono z 19,6
proc. w 2008 do 64,9 proc. w 2013 roku31. Ale to wszystko jeszcze
niewiele mówi na temat „zupełnie normalnych” warunków pracy, na które
składają się głodowe pensje i nieustanna presja ze strony przełożonych.
Warto dodać, że podobne zjawiska zaczynamy obserwować także w Niemczech.


„Jakoś to będzie — stwierdziła Margarita, wbrew wszystkiemu z optymistyczną nutą w głosie. — Ale co ci ludzie z trojki mogą w ogóle
wiedzieć o naszym życiu: rozpaczy, beznadziei, zwątpieniu, zrujnowanym
systemie opieki zdrowotnej, dramatycznej sytuacji w oświacie, o nędzy i głodzie”. Nie tylko Margaricie odebrano nadzieję i pewną przyszłość,
czyli wszystko to, co składa się na szczęśliwe życie. Pozostało w niej
jednak mocne przekonanie, że trzeba walczyć z narzuconym systemem
prowadzącym do prekaryzacji społeczeństwa. I to przekonanie dzieli z milionami swoich rodaków, którzy nauczyli się stawiać opór.


Inni, jak Helen Skopis, renomowana dziennikarka pracująca dla greckiego
radia i zagranicznych stacji telewizyjnych, myśli już tylko o ucieczce z kraju. „Ta sytuacja jest nieludzka. Sama jestem za tym, by Grecja
pozostała w strefie euro. Ale nie mogę mieszkać w państwie, w którym
zarabiam 400 euro. Już od dwóch miesięcy nie płacę rachunków za wodę i prąd — są zbyt wysokie, nie stać mnie na to. Wszystkie ceny rosną, a ja
chciałabym ocalić własną godność. Dlatego stąd wyjeżdżam. Dokąd? Tego
jeszcze nie wiem”.


Zarówno Portugalia, jak i Grecja od dawna są już w strefie euro.
Natomiast Polska uparcie dąży, by stać się jej członkiem. Taka sytuacja
wymusza radykalny dumping socjalny. 22 kwietnia 2013 roku kanclerz
Angela Merkel i polski premier Donald Tusk spotkali się w Berlinie i zjedli razem kolację w eleganckiej restauracji Borchardt przy
Gendarmenmarkt. Następnego dnia mieli prowadzić oficjalne rozmowy na
tematy europejskie.


Pięć miesięcy później, 14 września. Nad Warszawą zalegały ciemne,
głębokie chmury. Dzień był szary i chłodny. Spod stojącej na samym
środku ronda de Gaulle’a olbrzymiej sztucznej palmy ruszyła demonstracja
ponad 100 tys. związkowców, którzy zjechali do stolicy z całego kraju.
Przy ogłuszających dźwiękach syren demonstranci poszli w stronę Sejmu z hasłem „Dość lekceważenia społeczeństwa”. Radosław Sikorski, minister
spraw zagranicznych, nazwał opozycjonistów „watahą”, którą należy
„dorżnąć”. Na transparentach niesionych przez „watahę” widniały
następujące żądania: „Koniec z wywieraniem presji przez banki”;
„Skonfiskować majątek, który nam ukradli”; „Obalić rząd”; „Chcemy żyć
godnie”. Robotnicy związani ze sobą ciężkimi łańcuchami maszerowali,
niosąc tablicę z napisem „Nie chcemy być niewolnikami”. Ich żądania były
identyczne z tymi, które artykułują pracownicy w Grecji, Portugalii czy
Hiszpanii: ośmiogodzinny dzień pracy, uczciwe wynagrodzenie, zachowanie
dotychczasowych świadczeń emerytalnych, więcej pieniędzy na oświatę,
zaprzestanie masowej likwidacji szkół, przedszkoli, żłobków oraz
instytucji społecznych.


Wśród demonstrantów była także Joanna Wąsala, przewodnicząca okręgu
wielkopolskiego Związku Nauczycielstwa Polskiego. Podobnie jak inni
nauczyciele miała na sobie kamizelkę z symbolem UE i polskimi
biało-czerwonymi barwami. „Jesteśmy za Europą, ale nie na tych
warunkach” — tłumaczyła. Nauczyciele, robotnicy, urzędnicy, lekarze z całej Polski protestowali przeciwko cięciom socjalnym przeprowadzanym
przez gabinet Tuska. Tylko od czerwca do września 2013 roku zwolniono z pracy 7 tys. nauczycieli i zamknięto wiele szkół. Nauczyciele coraz
częściej zatrudniani są na pół etatu z pensją stanowiącą równowartość
200 euro. „Z tego się nie da wyżyć — skomentowała Wąsala. — Do tej pory
państwo gwarantowało nam raz na siedem lat urlop zdrowotny, teraz ma to
być raz na 20 lat. Jak mamy to wytrzymać, skoro musimy pracować do 67.
roku życia?” Niedaleko niej stała kobieta, która podobnie jak większość
demonstrantów energicznie dmuchała w wuwuzelę. „Płacimy składki na
ubezpieczenie zdrowotne, a mimo to musimy ponosić koszty pobytu w szpitalu i wizyt u lekarza. A przy zarobkach odpowiadających 300 euro po
prostu nas na to nie stać — powiedziała i zaniosła się płaczem. — Jestem
w ciąży, muszę iść do lekarza, ale nie mam pieniędzy”. W Polsce nowością
są tak zwane umowy śmieciowe, które nie gwarantują świadczeń socjalnych
i mogą być w każdej chwili wypowiedziane, a nadgodziny często nie są
dodatkowo płatne. „Nie jestem śmieciem — stwierdził jeden z demonstrantów. — To jest wyzysk, niewolnictwo. W tej sytuacji pozostaje
nam jedynie praca na czarno”.


Pucz i jego skutki


Od początku 2009 roku w wyniku bezgłośnego przewrotu życie straciły
tysiące ludzi, czy to w efekcie braku dostępu do opieki zdrowotnej, czy
też z powodu głodu i samobójstw. A bilansu końcowego takiego stanu
rzeczy nie da się nawet przewidzieć. Być może nie przyjmujemy tej prawdy
do wiadomości bądź próbujemy ją wypierać, jednak z pewnością nie jest to
wymysł ruchu oszalałych oburzonych, lecz chłodna konstatacja
niezależnych naukowców. Twierdzą oni, że w krajach Europy Południowej,
które wpadły w tarapaty, gwałtownie zwiększyła się liczba zachorowań i wskaźniki umieralności. Jak wynika z oficjalnych statystyk, od momentu
wybuchu kryzysu odnotowano w Grecji drastyczny wzrost liczby samobójstw.
W ostatnich trzech latach takich przypadków było aż 4 tys., podczas gdy
wcześniej odsetek samobójstw w tym kraju był najniższy w Europie32. W 2012 roku około tysiąca osób zmarło w Portugalii
wskutek braku opieki medycznej, co było z kolei wynikiem wymuszonych na
rządzie przez trojkę radykalnych działań oszczędnościowych. Wiosną tego
samego roku o „fali samobójstw” donosiły także media włoskie. Na tak
desperacki krok decydowali się zwłaszcza przedsiębiorcy przygnieceni
przez długi bądź ludzie, którzy stracili pracę. W konfrontacji z ponurą
rzeczywistością ich życie straciło sens. Eurostat, Europejski Urząd
Statystyczny, szacuje, że we Włoszech z powodu kryzysu codziennie
odbiera sobie życie jedna osoba. Donoszą o tym również media. Ale cóż z tego wynika? Co zrobiono, żeby zapobiec takim sytuacjom? Nic!
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